
SŁUGA BOŻY KS. JAN ŚWIERC (1877-1941) 

 

 

 Sługa Boży ks. Jan Świerc urodził się 29 kwietnia 1877 w Królewskiej Hucie (obecnie 

Chorzów)1. Jako młody chłopiec z Górnego Śląska – jeden z pięciu synów swoich rodziców, 

przybył do Turynu w roku 1994, aby zdobyć wykształcenie w zakładzie Valsalice. Po skończeniu 

nowicjatu w Towarzystwie św. Franciszka Salezego w Ivrei złożył pierwszą profesję 3 października 

1899 roku, odbył studia filozoficzne i teologiczne w Turynie. W tym czasie był też sekretarzem 

generała salezjanów ks. Michała Rua. Pomagał także ks. Wiktorowi Grabelskiemu także 

salezjaninowi, opiekującemu się chłopcami i klerykami salezjańskimi, przybyłymi do Turynu z 

terenów zaborów, głównie ze Śląska i z Galicji. Został wyświęcony na kapłana-salezjanina 6 

czerwca 1903 roku przez arcybiskupa turyńskiego ks. kard. Augustyna Rychelmy. Jeszcze 22 

grudnia 1902 roku następca ks. Bosko, ks. Michał Rua podpisał dokument nominacji ks. Jana na 

funkcję sekretarza dyrektora domu w Oświęcimiu, którym był wówczas ks. Manassero.  

 

Pierwsza misja ks. Jana Świerca w Oświęcimiu i krótko w Daszawie (1903-1904) 

W roku 1903 ks. Jan Świerc przybył do Oświęcimia. W swojej Karcie Personalnej zapisał: 

„Jako ksiądz od lipca 1903 do stycznia 1904 byłem sekretarzem ks. dyrektora Manassero” (ASIK2). 

Wobec konieczności przygotowania nowicjatu w Daszawie (obecnie Ukraina) udał się tam w 

styczniu 1904 roku i wypełniał powierzone mu zadanie do października tegoż roku. Wróciwszy z 

Daszawy do Oświęcimia, znów jest sekretarzem ks. Manassero, do lutego 1905 roku.  

 

Krótki epizod kapelana w Schronisku Fundacji Księcia Aleksandra Lubomirskiego dla 

Chłopców w Krakowie: 1905 

W lutym 1905 roku podjął zastępstwo za dyrektora i kapelana Schroniska im. 

Lubomirskiego w Krakowie. Dotychczasowym kapelanem w Schronisku był ks. August Hlond. 

 

 

 
1 Zob. szersze opracowanie postaci ks. Jana Świerca, zwłaszcza okoliczności śmierci jego i współbraci w: W.W. Żurek, 
Żwirowisko oświęcimskie. Męczeństwo polskich salezjanów, Lublin 2000, s. 77-93. 
2 Wszystkie cytacje w tekście pochodzą z zasobów Archiwum Salezjańskiego Inspektorii Krakowskiej (ASIK). 
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Ks. Jan Świerc pierwszym Polakiem, dyrektorem Zakładu Księdza Bosko w 

Oświęcimiu: 1905-1911 

W październiku 1905 roku jako pierwszy Polak objął powierzoną mu funkcję dyrektora 

(przełożonego wspólnoty zakonnej) w Oświęcimiu, pełniąc ją do września 1911 roku. W 1905 roku 

odezwały się jednak nieuregulowane dotychczas problemy związane z przynależnością ks. Jana 

Świerca do zaboru pruskiego (co do pochodzenia) i zaboru austriackiego (co do zamieszkania i 

pracy). W liście z 16 listopada 1905 jego ojciec Mateusz ze śląską manierą językową pisze: 

„Donoszę Ci smutną nowinę, ponieważ Cię sam do wojska szukają. Dzisiaj dnia 16 XI 05 przybył 

tutaj naczelnik policji i pytał się, gdzie Ty się znajdujesz. Ja mu powiedziałem, że nie wiem… Więc 

bądź się na baczności i pomów się o tej całej sprawie z burmistrzem, ponieważ wkrótce Cię tam 

wyszukają”. 

Jako dyrektor Zakładu w Oświęcimiu spotykał się z różnymi dylematami. Z jednej strony 

były to sprawy dyscyplinarne wychowanków, które nierzadko wiązały się z koniecznością 

przerwania pobytu w Zakładzie. Czasem było to dyscyplinarne wydalenie. Zdarzały się i bardziej 

dramatyczne sytuacje, z którymi ks. Jan jako dyrektor Zakładu się spotykał. Oto z Sanoka ojciec 

jednego z wychowanków, po otrzymanie informacji o ucieczce swego syna z Zakładu, pisze: „Jak 

grom spadła na mnie telegraficznie i pisemnie otrzymana wiadomość, iż syn mój Czesław zdołał 

Zakład opuścić, nie będąc przez nikogo widzianym i w niewiadomym kierunku”. Z drugiej zaś 

strony istnieją liczne listy rodziców proszących o zachowanie ich synów w Zakładzie. 

Bywały i zasadnicze sprawy, egzystencjalne z punktu widzenia rodziców. Oto fragment 

jednego z listów do dyrektora ks. Jana Świerca: „Podobno bez naszej wiedzy chce [Stanisław – dop. 

SJ] złożyć śluby. Otóż prosimy Przewielebnego ks. Dyrektora, aby mu tego wzbronił, bo my się go 

nie wyrzekamy, a on się nas podobne chce wyrzec. Myśmy go nie po to dali do Zakładu, aby został 

salezjaninem, ale żeby był dobrym człowiekiem i osłodził nam życie w starości, a zwłaszcza Matce: 

(Józef i Regina Wnęk, Trzebunia, 21 stycznia 1906). Były też prośby bardzo poważne i dojrzałe. 

Oto wychowanek i aspirant Aleksander Kamiński 22 stycznia 1908 roku pisze: „Po przebyciu pół 

roku w Zgromadzeniu Salezjańskim, poznałem życie salezjan, podoba mi się, czuję się szczęśliwym 

i zadowolonym w tym Zgromadzeniu, pragnę więc zostać salezjaninem… Ośmielam się więc 

prosić pokornie … o przyjęcie mnie do nowicjatu”.  

Na ten czas datują się bardzo liczne wyrazy wdzięczności, wyrażane przez wychowanków 

oświęcimskich i ich rodziców3[3]. „Dawno myślałem nad tym, jakby się odwdzięczyć Księdzu za 

 
3 W Archiwum Salezjańskim Inspektorii Krakowskiej zachowało się ponad 300 listów i kartek pocztowych, 
adresowanych do ks. Jana Świerca. Ich treść jest wiodącym motywem w prezentacji postaci Sługi Bożego ks. Jana 
Świerca. 
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wszystko dobre, które codziennie otrzymuję. Lecz nie mogę w żaden sposób się odwdzięczyć. 

Jedynym sposobem mogę to uczynić, a to modlitwą” (R.D). Inny wychowanek pisze do ks. Jana: 

„Przepraszam bardzo Ks. Dyrektora za wszystkie przykrości, jakie wyrządziłem” (kochający 

wychowanek Władysław Dusznicki). Wdzięczność za wychowanie i wykształcenie wyrażają także 

rodzice: „Tobie bowiem zawdzięczają i błogosławią moi rodzice, że mój brat Robert znajduje się na 

cnotliwej drodze […] Oddając się z synowską ufnością nadal Twej ojcowskiej opiece, proszę 

pokornie, abyś był łaskaw przyjąć te kilka wyrazów […] pochodzących ze szczerego i wiernie Cię 

miłującego serca pragnącego uszczęśliwić swego Ojca, Opiekuna, Kierownika a wielkiego 

Dobroczyńcy” (Twój… syn w Chrystusie Panu Wiktor Zdrzałek4). Ksiądz Jan Świerc jako dyrektor 

Zakładu w Oświęcimiu jawi się dla wychowanków jako ojciec, troszczący się o ich wychowanie i 

wykształcenie. „Rzucony na los szczęścia w świecie zostałem tutaj przyjęty do tego zakładu, 

znalazłem w księdzu Dyrektorze prawdziwego ojca, bo mój gdzieś daleko i nie troszczy się o mnie” 

(Antoni Tasiński). List wychowanków, braci Zygmunta i Bronisława Barańskich z 1910 wyraziście 

pokazuje, kim był dla nich ks. Jan Świerc w oświęcimskim Zakładzie: „My, Najukochańszy ks. 

Dyrektorze nie składamy Ci życzeń wymarzonych w bujnej fantazji, lecz życzenia te, które nam 

nasze serca przywiązane do Ciebie dyktują. Ponieważ tu zastępujesz nam miejsce naszego 

najlepszego ojca, więc nie możemy Ci, Najdroższy ks. Dyrektorze innych życzeń złożyć jak tych, 

które byśmy złożyli w dniu imienin naszemu ojcu”. Jako salezjanin-ksiądz i wychowawca budził 

wielki autorytet, rozciągający się na cały Zakład w Oświęcimiu. „Wiele skorzystałem z pięknych 

kazań i innych zachęceń, wiele pięknego i pożytecznego nauczyłem się w szkole” (wdzięczny A. 

Łogarz).  

Niektórzy z wychowanków oświęcimskich zdecydowali się pod jego wpływem i 

przykładem podjąć drogę salezjańskiego życia. „Proszę Cię także, Przewielebny Ks. Dyrektorze, 

abyś w tym roku, dla mnie tak ważnym, od czasu do czasu pomodlił się za mnie, abym w tym moim 

powołaniu wytrwał i tu się uszczęśliwił” (Antoni Śródka z nowicjatu w Daszawie). Składając 

okolicznościowe życzenia swojemu byłemu dyrektorowi, piszą m.in.: „Najprzód życzę Mu tej 

pięknej zalety naszego czcigodnego Ojca [ks. Bosko – dop. SJ] aby sobie umiał podbić serca 

wszystkich a szczególnie domowników. Potem – jak najpomyślniejszego wyniku Jego prac i 

zamiarów na korzyść naszej rodziny [salezjańskiej – dop. SJ], naszej ojczyzny i Kościoła” (z 

Daszawy nowicjusz Jan Harazim, młodszy brat Sługi Bożego ks. Franciszka Harazima). 
 

4 Wiktor Zdrzałek korespondował regularnie z ks. Janem Świercem. Sam został salezjaninem i jest znany jako 
wychowawca i dyrektor Sierocińca (Domu Opieki) św. Józefa, który prowadził w Przemyślu. Placówka ta, często 
nazywana potocznie „Zdrzałkami” od nazwiska charyzmatycznego dyrektora, zapewniała schronienie, wyżywienie i 
naukę rzemiosła osieroconej młodzieży. Ks. W. Zdrzałek położył duży nacisk na edukację muzyczną a wychowankowie 
zakładu tworzyli orkiestrę zakładową, która stała się wizytówką placówki, koncertującą m.in. w Belwedrze u 
Prezydenta RP i w Poznaniu, w siedzibie prymasa A. Hlonda. 
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Ks. Jan Świerc ponownie w Schronisku Fundacji Księcia Aleksandra Lubomirskiego 

dla Chłopców w Krakowie: 1911-1918 

27 września 1911 przełożony generalny salezjanów ks. Paweł Albera mianował ks. Jana 

Świerca dyrektorem „domu w Krakowie” (Akt nominacyjny, ASIK). W owym czasie mógł to być 

jedynie Zakład im. Lubomirskich, w którym pierwszym salezjaninem-wychowawcą został w 1905 

roku ks. August Hlond, przyszły prymas Polski. Po wybuchu I wojny światowej, 18 września 1914 

krakowski Książęco-biskupi Konsystorz powierzył ks. Janowi duchową opiekę nad rannymi i 

chorymi żołnierzami armii austriackiej w Zakładzie im. Lubomirskich w Krakowie.  

Ponieważ przebieg wojny sprawił, że zaistniała pilna potrzeba zajęcia się uciekinierami ze 

wschodniej Galicji, ks. Jan zatem posługuje równocześnie przez dwa lata w – jak sam zapisał – 

„barakach oświęcimskich” (ASIK). Był to specjalnie utworzony ośrodek w Oświęcimiu na Zasolu – 

stacja emigracyjna dla uchodźców ze wschodniej Galicji.  

Zaczynają się wówczas ujawniać, w pełni widoczne w następnych latach, przekonania o 

jego skutecznym wstawiennictwie u Boga w różnych ludzkich sprawach. W tym czasie pisze do 

niego z okolic odległego Lwowa niejaka Honorata Zacharijasiewicz, wyznania greko-katolickiego, 

z prośbą o pomoc modlitewną w problemach małżeńskich córki, dopiero co wydanej za mąż, 

najwidoczniej za księdza wschodniego obrządku. Pisze tak: (pisownia oryginalna) „Otóż upraszam 

wspomnąć może podczas Mszy Św. by Łukasz załagodził tą rzecz w dobry sposób i wziął 

osądzenie, które widzimy, że jest fałszywe, niech weźmie więcej na siebie jako Kapłan i niepsuje 

życia nikomu…”. Czyżby były to pierwsze przejawy późniejszej opinii o świętości jego życia, 

dopełnionego męczeńską śmiercią?  

Bardzo wiele listów adresowanych do ks. Jana Świerca zawiera pytanie bądź prośbę o 

przyjęcie do Zakładu. W czasie posługi ks. Jana Świerca w Zakładzie Lubomirskich w Krakowie, w 

1914 roku pewien młody człowiek, który uczył się stolarki „u majstra”, za radą ks. proboszcza prosi 

o możliwość ukończenia nauki zawodu. Jego prośba ma też głębsze motywacje. Chce zapoznać się 

z tym „czego uczą salezjanie” tj. Katechizmu, historii biblijnej, historii Kościoła… fizykę, chemię, 

mechanikę, mineralogię…”. Młodzieniec konkluduje: „Tego właśnie pragnie serce moje, nauki i 

oświaty” (Józef Lasowski, Piła, gm. Panki p. Kłobucko-Truskolasy, gub. Piotrkowska, Królestwo 

Polskie). Najwidoczniej charyzmat salezjański był znany poza ówczesną Galicją, a dyrektor 

Zakładu uchodził także za promotora oświaty.  

Wychowankowie, nawet przebywając w domach rodzinnych w czasie wakacji, nierzadko 

relacjonują ks. Janowi co się w tym czasie dzieje. Świadczy to o głębokiej potrzebie więzi z osobą, 

którą obdarzają szacunkiem i zaufaniem. Jeden z wychowanków pisze m.in. o poczuciu swojego 

powołania, które odkrył na Jasnej Górze, na zakończenie pielgrzymki: „Klęcząc u stóp Maryi, 
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pomyślałem sobie. Czy to nie pierwszy i ostatni raz tu klęczę? Możebnem to jest, ale może za to 

będę przez całe życie klęczał u stóp tejże Maryi…Wspomożycielki”. Tak zwierzał się ks. Janowi 

Władysław Klimczyk, syn szewca z miejscowości Sobiesęki koło Skały, później salezjanin i 

misjonarz w Indiach. W jaki sposób ks. Jan Świerc zaskarbiał sobie u wychowanków takie 

zaufanie? 

 

Proboszcz i dyrektor w Kielcach: 1918-1923 

W 1918 roku, kiedy trwają jeszcze walki I wojny światowej, ks. Jan tworzy nową placówkę 

salezjańską w Kielcach i zostaje dyrektorem domu i pierwszym proboszczem parafii św. Krzyża do 

lipca 1922 roku. Otwiera zakład wychowawczy dla sierot wojennych oraz ubogich chłopców. W 

1920 roku powstaje Oratorium Salezjańskie im. ks. Jana Bosko, a później Salezjańska Szkoła 

Rzemieślnicza. Ks. Jan Świerc budził takie zaufanie, że do Kielc w dwa lata po relegowaniu z 

Zakładu w Oświęcimiu, jeden z wychowanków, wyrażając szacunek, pisze: „Jeżeli Ks. 

Dyrektorowi miło i czas na to pozwala, to prosiłbym o kilka słówek pociechy, bo przyjaciół nigdzie 

nie mam, wszędzie tylko wzgardę otrzymuję…” (Josef Jontza). 

 

Ks. Jan Świerc ponownie w Oświęcimiu: 1923-1925 

Dokonawszy tych dzieł, w 1923 roku ks. Jan Świerc wraca do Oświęcimia jako dyrektor 

Zakładu. Zajmuje się obchodami 25 lecia obecności salezjanów na ziemiach polskich. 

Spektakularnym wydarzeniem jest także zorganizowana przez niego po raz pierwszy pielgrzymka 

Współpracowników Salezjańskich do Rzymu. W 1924 roku przez kilka miesięcy posługuje jako 

misjonarz w Stanach Zjednoczonych. Kadencję dyrektora w Oświęcimiu zakończył w 1925 roku. 

 

Dyrektor i proboszcz w Przemyślu: 1925-1934 

W listopadzie 1925 roku objął funkcję dyrektora i proboszcza w Przemyślu, trwającą do 

października 1934. Dzieło przemyskie było na etapie intensywnego rozwoju. Ks. Jan poszukuje 

usilnie funduszy, które pozwoliłyby salezjanom na rozwój dzieła w Przemyślu. 28 sierpnia 1930 

roku sufragan przemyski bp Karol Fiszer wystawił dla ks. Jana Świerca pismo polecające: „Dlatego 

też gorąco polecamy wspomnianego kapłana, który za naszą wiedzą i zgodą zamierza wyjechać 

poza granice diecezji, wszystkim miejscowym Ordynariuszom P. T. i Rektorom Kościołów, i 

prosimy ich, aby dopuścili go do ołtarza, jeśli sobie tego życzy, podczas waszej obecności i 

zdrowia”.  
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Dawne więzi jeszcze z czasów oświęcimskich nie ustały. W 1931 roku pisze do niego 

wychowanek, teraz już salezjanin: „... czuję potrzebę, a raczej obowiązek, gdyż zaciągnąłem 

pewien dług wdzięczności względem ks. Dyrektora. Bo w czasie, kiedy ks. Dyrektor był moim 

przełożonym – był mi prawdziwym ojcem. Gdyż tak jak ojciec kochający, zachęcał mnie, 

upominał, a nawet w raz potrzeby i karcił. Jestem Mu za to wdzięczny, gdyż wiem, że wszystko to 

było czynione z miłości ku mnie” (Różanystok 1931). Nawiązane wcześniej relacje ciągle trwają i 

„dopadają” go różne ludzkie niedole. Z nadzieją na jego wstawiennictwo modlitewne pisze do 

niego Wanda Łeptowska: „Wielebny Księże Dyrektorze! Bratanica moja dotąd posady nie 

otrzymała. Zwracam się z gorącą prośbą do Wielebnego Księdza o  łaskawe modły do Najśw. Marji 

Wspomożenia wiernych i Błog. Jana Bosko o posadę dla niej w Radzyniu przy mnie” (Wanda 

Łeptowska, Radzyń Podlaski, 23 lutego 1932). Wiara w orędownictwo ks. Jana u Boga jest tak 

przemożna, że dotyczy także uzdrowienia. Oto Maria Ludertowiczowa prosi: „Córka moja piąty rok 

nie chodzi na nogi, pomimo leczenia w różnych miejscach kąpielowych nie ma polepszenia. Mając 

jedynie w Bogu nadzieję … proszę Wielebnego Ojca, by modły swoje ofiarował Bogu za zdrowie 

mej córki” (Tarnów 5 maja 1932). Wydaje się, że nimb „sławy” ks. Jana Świerca jako skutecznego 

wstawiennika przekracza zdrowie fizyczne. Pewien człowiek prosi ks. Jana w intencji swojego 

proboszcza, który popadł w jakieś trudności natury psychicznej bądź duchowej. Pisze: „Księdza 

Dyrektora bardzo prosimy się przyczynić w modlitwie na naszą intencję do Błog. Jana Bosko za 

chorego naszego X. proboszcza o usunięcie tych myśli niegodności, pojednanie się z Bogiem i 

przyjęcie Komunii Św.” (Ludwik Durka, em. Kierownik szkoły i organista, Długie Stare pow. 

Leszno, 16 listopada 1932 roku). Warto zauważyć, że prośby adresowane do niego przekraczają 

tereny, w których dotychczas ks. Jan Świerc pełnił swoją posługę wychowawczą i duszpasterską. 

Nawet w okolice Chełma Lubelskiego dotarła wieść o pokornym orędowniku u Boga: „Ufam tylko 

w Najwyższego Stwórcę, moc Jego, w potęgę modlitwy. Otóż błagam Wielebnego Księdza o 

modlitwę w intencji mej chorej siostry Heleny Fałkowskiej, może bł. Jan Bosko uleczy i moją 

siostrę chorą” (Zofia Kossowska, Strupin Mały, gm. Krzywiczki, pow. Chełm Lubelski, 3 lutego 

1932 roku).  

Okres przemyski jest swoistym apogeum dotychczasowej działalności ks. Jana Świerca. 

Dlaczego o łaskach uzyskanych za przyczyną Wspomożycielki Wiernych i ks. Bosko informacje są 

przekazywane do Przemyśla? Raczej do ks. Jana, z uwagi na jego związek z dotychczasowymi 

miejscami salezjańskiej posługi. Oto jeden z takich przykładów. Ks. Wacław Gajzler, proboszcz w 

Przedczu w powiecie włocławskim pisze 15 lutego 1933 roku: „Byłem w wielkiej potrzebie, a nie 

widząc znikąd skutecznej dla siebie pomocy, udałem się do M. Boskiej Wspomożycielki Wiernych 

i do św. Jana Bosko, niezawiedzionego nigdy Jej czciciela. Nazajutrz po odprawionej nowennie do 

św. Jan, przyszła mi pożądana pomoc ze strony całkiem niespodziewanej”.  
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Także w Przemyślu ks. Jan jest nadal wychowawcą młodych ludzi. Jako proboszcz ks. Jan 

był też powiernikiem młodzieńczych miłości. List Staszka do pewnej Pani z 1931 wskazuje na 

zaufanie, jakim był darzony. Oto autor zapewne powierzając mu swój list do przekazania, wyznaje 

w nim uczucia, którymi ową panią obdarza: „Chcę tu wyrazić do Pani moją sympatię, którą od 

pewnego czasu kryłem w sercu”. Z Kielce pisze do ks. Jana do Przemyśla salezjanin ks. Wojciech 

Pływaczyk, prosząc o wychowawczy wpływ na swojego bratanka: „Przy tej okazji załączam list do 

bratanka mego… Proszę przeczytać i doświadczeniem swojem wytrawnem łaskawie dopomóc. 

Mam wrażenie, że Antek za wiele liczył na pomoc stryjów szczególnie kupców… W Kielcach 

wielu wykwalifikowanych świeżo nauczycieli też posady nie mają” (Kielce 10 sierpnia 1932). 

Czasami jest też pośrednikiem pojednania, co wskazuje na skuteczność wychowawczą. Jeden z 

przemyskich wychowanków pisze do ks. Jana Świerca: „Wielebny Księże! Przepraszam Księdza 

Asystenta za publiczną obrazę na wycieczce… Jest mi przykro, że tak postąpiłem i będzie dotąd, 

dopóki nie usłyszę słowa przebaczenia” (wychowanek Woźnica Brunon, 26 maja 1934 roku). 

Najwidoczniej między ks. Janem Świercem a jego wychowankami, tworzyły się silne więzy 

oparte o autorytet i ojcowskie podejście. Wielu wychowanków przez długie lata pisało do niego 

listy, zwierzając się ze swoich różnych problemów i prosząc o rady. Nie zapominają o nim przede 

wszystkich w czasie jego imienin i świąt katolickich. Paweł Bazgier, którego ks. Jan Świerc 

najpierw wychowywał na przyszłego salezjanina, a potem kształtował jego osobowość jako 

salezjanina-asystenta w Zakładzie Lubomirskich w Krakowie, pisze do niego z Przemyśla, gdzie 

odbywał w latach 1916-1920 studia teologiczne: „Nie zapominam o Księdzu Dyrektorze, bo Go 

dotychczas bardzo poważam i kocham […] O Ks. Dyrektorze miałem zawsze idealne pojęcie i 

cieszyłem się z Jego obecności”.  

 

Ks. Jan Świerc we Lwowie: 1934-1936 

W październiku 1934 do roku z woli przełożonych udaje się do Lwowa, gdzie stara się 

realizować zobowiązania salezjanów, wynikające z umowy z arcybiskupem Bolesławem 

Twardowskim. Kontynuuje budowę rektoralnego kościoła Matki Bożej Ostrobramskiej na Górnym 

Łyczakowie. Budowę kościoła komitet społeczny powołany w tym celu rozpoczął w 1931 roku z 

inicjatywy metropolity lwowskiego arcybiskupa Bolesława Twardowskiego. Kościół jest wotum 

wdzięczności za odzyskanie przez Polskę niepodległości w 1918 roku i za ocalenie Lwowa, 

Małopolski Wschodniej i narodu polskiego przed bolszewikami w 1920 roku. Jednakże zgodnie z 

zapisem w Akcie pamiątkowym, złożonym 3 sierpnia 1931 roku w kamieniu węgielnym, salezjanie 

zobowiązali się wybudować obok kościoła „Zakład wychowawczy dla młodzieży rzemieślniczej”. 

Wydaje się, że to miało być zasadnicze pole pracy ks. Jana Świerca. W tym celu dokonuje się 
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kanoniczna erekcja domu salezjańskiego we Lwowie, którego pierwszym dyrektorem został ks. Jan 

Świerc. Podobnie jak w Przemyślu i we Lwowie dawały się mu we znaki trudności ekonomiczne. 

Doświadczony już w pracy przełożonego w kilku dziełach salezjańskich, cały czas na „pierwszej 

linii frontu”, ks. Jan Świerc – jak się wydaje – przeżył wówczas poważny kryzys zdrowotny. Po 

dwóch latach zmagań we Lwowie jego zdrowie było tak dalece nadszarpnięte, że konieczny był 

odpoczynek.  

List inspektora ks. Tomasza Kopy do ks. Jana Świerca z dnia 15 lipca 1936 roku – jako 

odpowiedź na list ks. Jana - zdaje się wskazywać na pewne perturbacje związane z dalszym 

pobytem ks. Jana Świerca jako pierwszego dyrektora wspólnoty i jednocześnie rektora kościoła. Z 

pewnością było to wyczerpanie fizyczne i psychiczne po tylu latach pracy. Z listów z tego czasu, 

kierowanych przez współbraci i inne osoby do ks. J. Świerca wynika kontekst zdrowotny, nie tylko 

fizyczny, ale i psychiczny – parafianie martwią się o jego zdrowie. Ks. Słodczyk w liście ze Lwowa 

6 sierpnia 1936 zdaje relację ks. Świercowi ze stanu robót w kościele – same kłopoty: 

nieterminowość, finanse, zdaje się, że jakaś niemożność trudna do wyjaśnienia. Z listu wynika, że 

wyjazd ks. Jana Świerca ze Lwowa to kwestia tymczasowa, związana ze zdrowiem. Tymczasem 

jeden list ze Lwowa adresowany jest: Kraków, ul. Garncarska 11, Lecznica Związkowa – co 

świadczyłoby o poważniejszej chorobie ks. Jana Świerca. Jego wychowankowie z Przemyśla nie 

zostawiają go samego w chorobie. „W obecnym zaś czasie, kiedy doszła nas wiadomość, że 

Przewielebny ks. Dyrektor jest chory, modlimy się gorąco, aby Mu Bóg upragnione zdrowie jak 

najrychlej powrócić raczył” i następują podpisy 15 chłopców (List uczniów kursu III gimnazjum w 

Przemyślu, 3 lutego 1936 roku). Z tego czasu jest wiele listów wsparcia w chorobie. Najwidoczniej 

ks. Jan Świerc zaskarbił sobie we Lwowie przyjaźń wielu osób. Pisze do niego proboszcz parafii 

św. Antoniego, do której należał kościół Matki Bożej Ostrobramskiej, którego rektorem był ks. Jan: 

„… praca na tak ciężkich posterunkach, jakimi są budowy i organizacje, pod które trzeba kłaść 

fundamenty, dała się odczuć na zdrowiu, to jednak Pan Jezus podźwignął z łoża boleści…” (Ks. 

kanonik Walenty Dubiel, 22 grudnia 1936 roku). 

 

Ks. Jan Świerc znów w Oświęcimiu: 1936-1938 

Po powrocie ze Lwowa w 1936 roku najwidoczniej nieplanowym Inspektor proponuje mu 

pobyt w Zakładzie im. Lubomirskich. Ostatecznie jest spowiednikiem w Zakładzie w Oświęcimiu 

do 1938 roku. Więzi ze Lwowem jednak nie ustały. Rodzina Wolańczyków pisze do niego, 

relacjonując: „… po kościołach odbywają się rekolekcje i jak można zauważyć, że we Lwowie 

dużo ludzi wierzących i pobożnych, bo świątynie wypełnione wiernymi”. 
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 Ks. Jan Świerc na Dębnikach w Krakowie: 1938-1941 

 15 listopada 1938 roku ks. Jan Świerc został dyrektorem i proboszczem parafii św. 

Stanisława Kostki w krakowskich Dębnikach. Po wybuchu II wojny światowej tutaj zastał 

aresztowany przez Niemców w przeddzień uroczystości NMP Wspomożenia Wiernych, 23 maja 

1941.  

 Męczeństwo w Auschwitz: 27 czerwca 1941 roku 

 Do 26 czerwca 1941 roku ks. Jan jest więziony w Krakowie ul. Montelupich, po czym 

przewieziono Sługę Bożego wraz z innymi salezjanami do KL Auschwitz.  

Najwidoczniej w zamiarze szybkiego uśmiercenia, ks. Jana Świerca razem z jedenastoma 

innymi więźniami – salezjanami wyznaczono do kompanii karnej za sam fakt bycia księdzem 

katolickim. Przybyły do obozu 26 czerwca 1941 roku Sługa Boży już następnego dnia – 

wyznaczony do przekraczającej jego siły pracy w dołach żwirowych – został bestialsko zabity tak 

jak trzech jego współbraci - salezjanów. Sługa Boży ks. Jan Świerc zbity, skopany i udręczony 

nadmiernym wysiłkiem, nieustannie wzywał Jezusa, prosząc o miłosierdzie (zeznanie naocznego 

świadka ks. W. Waloszka z dnia 17 maja 1945 roku). Z wybitym okiem i zmasakrowany, został 

pchnięty tak, iż złamano mu kręgosłup, dobijając uderzeniem kamienia w głowę. Tak zakończył 

swój ziemski żywot ten „patriarcha” ówczesnych polskich salezjanów. 

Świadectwa współbraci jednoznacznie uznają ks. Jana Świerca męczennikiem za wiarę i 

wierność Jezusowi Chrystusowi oraz Zgromadzeniu Salezjańskiemu i Kościołowi. Sługa Boży 

oddał życie jako męczennik Kościoła Świętego. 

 

Opracował: ks. Sylwester Jędrzejewski SDB 


